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Dobro Państwa ponad interesami partji.
Pom iędzy rozm aitem i ugrupow aniam i poli- 

tycznem i na Pom orzu od dłuższego już cz&su to* 
czą się ożyw ione rokow ania celem stworzenia 
ogólno-polskiego bloku w yborczego. Coraz to  
now e pow stają i upadają koncepcje rozm aitych  
w spólnych list, lecz do chw ili gdy to piszem y 
nie doszło jeszcze do  ostatecznego porozumienia. 
Trzeba przyznać że trudności stw orzenia jedne­
go w spólnego bloku w szystkich stronnictw pol­
skich są ogrom ne i uzgodnienie rozm aitych am ­
bicji i interesów grupow ych niezm iernie trudne. 
A le jeżeli jest to zadanie rzeczyw iście ogromnie  
trudne, tern nie m niej jest ono w prost koniecz­
nością państw ow ą i narodow ą tutaj zw łaszcza na  
Pom orzu, gdzie napór niemiecki stale w zm aga 
się i usiłuje podkopać nasz stan posiadania i 
podać w w ątpliw ość polskość Pom orza.

N ie ulega najmniejszej w ątpliw ości, że w ra­
zie niedojścia do porozum ienia pom iędzy stron­
nictw am i polskiem i i pójścia do w yborów w roz­
biciu i niezgodzie, w zajem na w alka Polaków  przy­
czyni się do przeprow adzenia z Pom orza zna­
cznie w iększej ilości posłów  niem ieckich niż m ia*  
ło m iejsce w  poprzednich  w yborach  i niż to z rze 
czywistego stosunku zaludnienia niem ieckiego  
w ynika. M niejszość niemiecka bow iem w ykazu­
je daleko w iększe uśw iadom ienie polityczne i 
aktywność niż ogół ludności polskiej. W szyscy  
bez w yjątków N iemcy .biorą żyw y udział w gło­
sow aniu i w yborach idąc ław ą bez różnicy  zapa­
tryw ań politycznych i oddając sw e głosy na je- 
dnego kandydata.

Tym czasem społeczeństw o polskie dzieli się 
nietylkojia w ielkie i pow ażne stronnictw a, lecz 
im bardziej zbliża się term in  w yborów tem więcej 
się dzieli i różniczkuje, już nie na podstawie ró­
żnic program ow ych, lecz na gruncie osobistych  
am bicji i aspiracji poselskich  poszczególnych m a­
leńkich grupek i koterji. Jak  grzyby po deszczu 
w yrastają grupki polityczne w poszczególnych 
m iastach a naw et i w ioskach, których jedynem  
pow odem jest am bicja lokalnego działacza i jego 
chęć kandydowania.

Pom ijając jednak naw et te osobiste aspiracje  
które częstokroć zakraw ają na farsę i tak w idzi­
m y na Pom orzu ogrom ne zróżniczkow anie poli­
tyczne. O statniem i czasy zarysowały się nastę­
pujące ugrupow ania m ające pójść do w yborów  
jako odrębne listy: N arodow a D emokracja, blok  
gospodarczy stanu średniego, ze stronnictw a 
Chrzęść. Rolników ; blok katolicko-ludow y „Pia- 
sta“ i Chadecji ; N arodow a Partja Robotnicza  
prawica : Polska Partja Socjalistyczna  ; blok  w spół­
pracy z rządem , złożony z Partji Pracy, Zw iązku  
N apraw y Rzeczypospolitej N . P. R. lewicy i Zje­
dnoczenia Ludow ego" Bojki; oraz „Zjednocze­
nie G ospodarcze" pod patronatem b. w ojewody  
Brejskiego, Pozatemi siedmiu grupam i polskiem i 
jako.ich groźny i niebezpieczny konkurent w o­
bec takiego rozproszkow ania w ystępuje zw arta 
grupa niemiecka, która w tych w arunkach nie- 
w ątpliw ie przeprow adzi w każdym okręgu sw e­
go posła.

Jeżeli bow iem rozpatrzym y w yniki w yborów  
z roku 1922 to  dojdziemy do  przekonania, że prze­
prow adzenie posła niemieckiego w okręgu gru­
dziądzkim było m ożliw e tylkę* dzięki rozbiciu  
się głosów polskich na kilka grup, przy połącze­
niu zaś ich w jeden blok w yborczy N iem cy nie 
m ogliby naw et i tutaj przeprow adzić sw ego kan­
dydata. Pam iętać jednak trzeba rów nież o tern, 
że w ów czas nie było  takiego  rozbicia i rozproszko- 
w ania sił polskich na Pom orzu, jakie w idzim y  
obecnie.

W tedy w alczyły tylko dw ie pow ażne grupy 
polskie N . P. R. i Ch. J. N . popularnie ósem ką 
zw ana, albow iem na listy „Piasta", P. P. S. i Sta­

nu Średniego padły zaledw ie m inimalne ilości 
głosów. G dyby doszło było do połączenia tych 
grup i nie zm arnow ały się bezużytecznie głosy  
polskie na liście drobnych ugrupowań, to i czw ar­
ty m andat w tym okręgu przypadłby na listę pol­
ską. Brak zgody i porozumienia z naszej strony  
poszedł w tedy na korzyść N iem ców tylko w je­
dnym okręgu, w tej sytuacji jaka panuje dzisiaj 
nasza niezgoda doprow adzi do zw ycięstw a nie­
m ieckiego na całem Pom orzu w e w szystkich 
okręgach w yborczych.

N ie potrzeba chyba nikom u w yjaśniać jak  
w ielką szkodą pod w zględem narodow ym i pań­
stw owym byłoby zw ycięstwo niemieckie na Po­
m orzu przy obecnych w yborach. N iem iecka pro­
paganda zagraniczna m iałaby w spaniały now y  
statut do kw estjonow ania naszych granic i w ska­
zyw ania całem u św iatu, że „korytarz pom orski"  
to ziem ia w dużym stopniu niemiecka i że jej 
przynależność państwow a do Polski m usi być po­
staw iona pod znakiem zapytania.

N a w ew nątrz, pow iększenie w sejmie ilości 
posłów obcych naradowości nie m oże się też 
przyczynić do polepszenia i uzdrow ienia naszego  
życia parlam entarnego i do stw orzenia ow ocnej 
pracy państw ow ej. Z tych w ięc w zględów poro­
zum ienie pom iędzy stronnictw ami polskiem i jest 
koniecznością państwow ą i narodow ą, od której 
nie w olno się uchylać w im ię solidarności naro­
dow ej nikom u. W  im ię tej solidarności m ożna 
i należy naw et ponieść choćby pew ne ofiary ze 
sw ych interesów partyjnych.

Jak się dow iadujem y w ostatniej chw ili po- 
w staje m ożliw ość dojścia do stworzenia w ielkiego  
bloku obejmującego jeżeli nie w szystkie, to przy­
najm niej w iększość stronnictw polskich. M iano ­
w icie  blok  katolicko-ludow y  zgłosił gotowość przy­
stąpienia do bloku  gospodarczego stanu średniego, 
na platform ie życzliw ej w spółpracy z rządem . O  
ile ten projekt dojdzie do skutku, to nie będzie  
praw ie żadnych już w iększych przeszkód  do roz­
ciągnięcia porozum ienia i na dalsze grupy, stoją­
ce na platform ie w spółpracy z rządem . Tym  
sposobem zostanie stw orzony w ielki blok polski, 
um ożliwiający przeprow adzenie w  nadchodzących 
w yborach polskich postulatów państw ow ych i na­
rodow ych.

Sądzimy, że jednak idea solidarności naro­
dow ej zatryum fuje na Pom orzu, że w  im ię tej idei 
nastąpi skonsolidow anie społeczeństwa i że po­
szczególne ugrupow ania potrafią  interesy państwa  
postaw ić ponad interesam i partji. Chcem y w ie­
rzyć, że żadne ze stronnictw  polskich nie zechce  
w ziąć na siebie tej ciężkiej odpowiedzialności 
w obec N arodu, aby sw oim w archolstwem  i pry­
w atą przyczynić się do zw ycięstw a niemieckiego i 
utrącenia interesów państwow ych.

D w ie w tym kierunku w ytyczne m uszą być 
zachow ane i przetrzegane po pierw sze dążyć do  
stw orzenia bloku w szystkich stronnictw polskich, 
a gdyby to się jednak w praktyce nie dało osią­
gnąć, to przynajmniej nie dopuścić do pow stania 
drobnych ugrupow ań i list, które nie dawały, 
by gw arancji skupienia ilości głosów w iększej 
od listy niem ieckiej.

K ażde ugrupowanie polskie, idące oddzielnie, 
stałoby się zdrajcą sprawy narodowej, gdyby  
odciągnęło głosy polskie od ogólnego bloku, 
a nie zdobyło dla siebie ilości głosów  potrzebnej 
do uzyskania m andatu. Byłoby to działanie 
w interesie niemieckim , a na szkodę interesów  
polskich. W ierzym y, że na to żaden Polak się 
nie zdobędzie, żenie będzie  na  Pom orzu  zdrajców, 
którzyby sw ą pryw atą i w archolstw em zaprze­
dali w łasną O jczyznę w rogom.

Syta&eja przedwyborcza
na Pomorn.

Cztery zjazdy w Grudziądzu.

W  niedzielę, dnia 15. bm . odbyły się w G ru­
dziądzu  aż cztery zjazdy przedwyborcze, a m iano­
w icie Z. St. Śr., P. S. L., N PR.-Lewicy i PPS.

Rada N aczelna Zjednoczenia Stanu Średnie­
go zatw ierdziła stanowisko sw ego prezydjum w  
spraw ie przystąpienia do K atolicko-N arodow ej  
U nji G ospodarczej — jak się dow iadujem y —  
na czołow e m iejsce w ysunęła kandydatury prez. 
G robelnego z G rudziądza, p. Barciszew skiego z 
Torunia i p. Pilara z Starogardu. Rada N aczel­
na uchw aliła w ysłać telegram y z w yrazam i czci i 
hołdu  do P. Prezydenta  Rzeczypospolitej, M arszał­
ka Piłsudskiego i p. w ojewody  M łodzianow skiego.

* .
W  zjeździć Rady W ojewódzkiej PSL. Piast 

w zięli udział w szyscy jej członkow ie oraz liczni 
goście. Przew odniczył p. kom isarz W iktor K uler- 
ski, Rada zajm owała się kw estją techniki w ybor­
czej oraz ustaleniem kandydatur. W  ostatniej 
spraw ie Rada postanow iła poddać kandydatury, 
w ysunięte przez konferencje okręgow e, zatw ier­
dzeniu zjazdów pow iatow ych. P. W iktora  K uler- 
skiego postaw iono na czołow em  m iejscu listy se­
nackiej a p. Franciszka Rząsę rolnika z Brudzą - 
w ek, pow . w ąbrzeskiego, na czołow em m iejscu  
listy sejm ow ej w okręgu  toruńskim , p. Tokarskie­
go, rolnika z pow . w ejherow skiego na czołow em  
m iejscu listy sejmow ej w okręgu tczew skim (ka­
szubskim .) K andydatów na czołowe m iejsce li­
sty sejm ow ej w okręgu grudziądzkim — w obec 
nieprzyjęcia kandydatury przez p. red. W asilew ­
skiego —  jest trzech. Są nim i pp. A ntoni Za­
leski z Tuszewa, rolnik b. poseł do  Sejm u U sta­
w odawczego. p. W ojciech Pryll z Tucholi i p. 
Januszewski z pow . św ieckiego. N ajpow ażniejsza  
i najwięcej szans m ająca jest kandydatura ’ p. 
Zaleskiego.

. *
N a niedzielny zjazd okręgow y N PR,-Lewicy  

przybyło dw udziestu kilku delegatów z G rudzią­
dza m iasta i pow iatów : św ieckiego, tucholskiego  
i chojnickiego. Przewodniczył prezes zarządu  
w ojewódzkiego, prof. Baliński z Torunia. Zjazd  
przyjął do w iadom ości ośw iadczenie prezesa, iż 
N PR. Lewica  w spólnie z Zw iązkiem  N aprawy  Rze­
czypospolitej i Zjednoczeniem Ludu  (G rupa Bojki) 
utworzyła na Pom orzu „bezpartyjny blok w spół­
pracy z Rządem " i że blok ten zgłasza w łasne 
listy, jako kandydatów na posłów z okr. gru­
dziądzkiego zjazd w ysunął pp. d-ra Sujkow skie­
go i p. G rymaszew skiego z G rudziądza. Z listy  
senackiej bloku kandydow ać m a inż. Św ięcicki.

K onferencja okręgow a PPS. ustaliła nastę­
pujące kandydatury: O kręg tczew ski — urzę­
dnicy kolejow i pp. W ojew oda i K ruczkow ski : 
okr. grudziądzki —  gen. sekr. ZZK . G rylew ski 
z W arszaw y j G uziołek z G rudziądza: okr. to­
ruński — sekr. zw . zaw. rob. rolnych N ehring  
z Chełm ży i p. D om ańska z Torunia. N a czo­
łow em m iejscu listy senackiej kandydow ać bę­
dzie bibljotekarz D . K . V III. p. Chaciński.

Tjdień proptgtndy tneiwedtl w diecezji 
Ghehnifisiiel

J. E. K s. Biskup  chełmiński, D r. O koniew ski, 
urządza tydzień propagandy trzeźw ości w cz. od  
1 do 8 lutego rb. W niedzielę dn. 5 lutego w e 
w szystkich kościołach diecezji w ygłoszone będą 
kazania  okolicznościow e, zostanie urządzona skład­
ka na cele w alki z alkoholizm em i zorganizow a­
na w ystawa literatury przeciw alkoholow ej, oraz 
w ykłady z przezroczam i. D ziałalność Bractw  
Trzeźw ości zostanie w znowiona.

K s. Biskub założył sekretarj>t generalny, 
celem ułatw ienia w alki z alkoholizmem .



Straszna katastrofa morska w Ameryce..VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Pisaliśm y już w „G losie" o strasznej kata­
strofie, która w ydarzyła się podczas zderzenia 
torpetow ca „Paulding" na łódź pow odną „S 4". 
Zderzenie m iędzy torpedow cem a łodzią pod­
w odną nr. 4 m iało m iejsce na zew nątrz portu o  
godz. 3.27 po południu. N aoczni św iadkow ie ka­
tastrofy stw ierdzają, że w chw ili, gdy torpedo­

Wybory blisko!!
Już od 15-g@ i tylko do 25-go bm . przyjm ują listow i przedpłatę  

na „G ŁO S W Ą B R ZESK I"
Spiesz się więc kochany Czytelniku — bo zapomniawszy o tem, zmuszony bę­
dziesz gazetę zamawiać w administracji — przez co niepotrzebnego trudu sobie 
narobisz. A wybory blisko — informacje z powiatu, Pomorza i całego kraju konieczne.

Powsieehna Wystawa Krajowa ostrzega.
W  niektórych okolicach kraju w ystępują o- 

sobniki o charakterze akw izytorów  rzekom o z ra­
m ienia Pow szechnej W ystaw y K rajow ej. W yja­
śniam y, że spraw y nasze prow adzą na terenie b. 
K ongresów ki delegat generalny Pow szechnej 
W ystaw y K rajow ej, p. K onsul K . R oso w W ar­
szaw ie, ul. Sm olna 38; na Śląsk delegat Pow ­
szechnej W ystaw y K rajow ej, p. N ałęcz-G o- 
stom ski w K atow icach, ul. W ojew ódzka 13; na  
Pom orze delegat Izby Przem ysłow o-H andlow ej 
w G rudziądzu, p. Ładoś w G rudziądzu, (Izba 
Przem ysłow o-H andlow a). Poza pow yżej w ym ie­
nionym i osobam i nie upow ażniliśm y nikogo do  
w ystępow ania w charakterze naszego zastępcy. 
G dyby jednakże ktokolw iek w tym charakterze  
w ystępow ał, prosim y w każdym poszczególnym  
w ypadku zażądać legitym acji.

Pow szechna W ystaw a K rajow a w r. 1929 T. z.

Btlniey oeleuą się...
R olnicy ucieszą się, gdyż już w yszedł z dru ­

ku regulam in dla w ystawców  w dziale rolni­
czym na Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej. R e­
gulam in ten został rozesłany w szystkim organi­
zacjom rolniczym  w w iększej liczbie, jednostki 
zaś otrzym ają go rów nież na żądanie. (D yrekcja  
Pow szechnej W ystaw y K rajow ej, Poznań, ul. 
G runw aldzka 22, D r. K onopiński 1.

N ELLY LIEU TIER

Żona Renegata.
27) (C iąg dalszy).

W ieczorem  zaś w szyscy  m ający zdrow e nogi, 
a w  sercach w esele, puszczali się w  pląsy  na m iej­
scu zbioru. Próbow ano w znow ić ten piękny  oby­
czaj. O d rana też chłopcy i dziewczęta, pod  
w odzą H erm ana G undheim a, uw ijali się  przy zry­
w aniu ostatnich kw iatów .

—  D osyć i tak skończym y w cześnie, by je­
szcze potańczyć w ieczorem  —  zaw ołała jedna z 
dziew cząt, rzucając H erm anow i na głow ę w iązkę 
tyczek, z których oskubała zielone  'stożki, stano ­
w iące kw iat chm ielu.

—  M am już trzy pełne koszyki, choć jeszcze  
do południa daleko.

—  Tak, tańce będą, ale nie rozpalą ogniów , 
jeżeli kw iaty zostaną —  ozw ał się H erm an gnie­
w nie. A  ja lubię ogień, w idać go z daleka, on  
przyprow adzi z pew nością panią K lem encję.

W szystkie dziew częta w ybuchnęły głośnym  
śm iechem .

—  Zobaczysz jak przyjdzie tw oja pani K le- 
m encja —  ozw ała się jedna, drażniąc H erm ana; 
dlaczegoś nie pow iedział jej, aby  przyszła tu sku ­
bać z nam i kw iaty i napełniać koszyki? M atce  
G undheim pochlebiłoby to i zapłaciłaby za nie 
w ięcej jak po dw a su.

—  Złośliw y m asz język  panno D oroto —  za­
w ołał nagle ktoś z tyłu za dziew czyną. W iesz 

w iec „Paulding ” dążył do portu, w ypłynęła łódź  
podw odna „S. nr. 4". O dległość, dzieląca oba  
statki była tak m ała, że torpedow iec nie zdążył 
ju zm ienić kierunku i w padł na łódź całą siłą, 
która natychm iast zanurzyła się z pow odu silne­
go uszkodzenia boku. N a obrazku naszym w i­
dzim y zatopiony statek podw odny.

N ależy raz jeszcze podkreślić, że term in  zgło­
szeń dla w ystaw ców z w szystkich działów upły­
w a z dniem 1-go m arca 1928 r., a zatem niem a 
czasu do stracenia . . .

115.000 Radlosluchaciy.
W edług obliczeń m inisterjum  poczt i telegra­

fów z dnia 31 grudnia r. ub. liczba radiosłucha­
czy polskich w ynosi obecnie 115.000.

Jest to zbyt m ało, jak na 5 obecnię już uru ­
chom ionych i pracujących polskich stacji nadaw . 
Praw dopodobnie otw arcie stacji katow ickiej i w i­
leńskiej przyczyni się znacznie do zw iększenia  
liczby  radjosłuchaczy w  tych okręgach, a  zw łaszcza  
na G órnym Śląsku, gdzie sfery robotnicze pod  
w zględem m aterjalnym  stoją lepiej, niż gdziein­
dziej.

R ów nocześnie kontrolujące w ładze radjow e  
w porozum ieniu z w ładzam i policyjnem i rozpo­
częły intensyw ną w alkę z plagą radjopajęczar- 
stw a, a akcja ta dała już duże rezultaty, zarów no  
na terenie W arszaw yi jak i w  okręgach prow in­
cjonalnych.

Ojciec dflięty, PincXIxottalnoeinie skaiany 
przez zbirów III. Międzynarodówki i iłużalcży 

Synod bisk. czerwonych.
W yrok sow iecki przesłano do R zym u listow nie.

W iadom ość poniższa m ogłaby się w ydaw ać  
| zupełnie niew iarygodną i fantastyczną, gdyby  nie

dobrze, że pieniądz w tym roku jest rzadki, że  
nie znam y jeszcze pana, dla którego pracujem y  
i że w asze koszyki są zaw sze dobrze zapłacone, 
bo nie napełniacie ich w cale.

To m ów iąc, m atka G undheim  brała podaw a­
ne sobie przez dziew częta koszyki i w sypyw ała 
kw iat chm ielu w duży w orek.

Jeden H erm an nie zdaw ał się przyjm ow ać  
udziału w ożyw ieniu ogólnem .

Jakkolw iek piagnął najbardziej ukończenia  
pracy, sam najm niej do tego się przyczyniał.

O grom ną kędzierzaw ą głow ę i oczy bez w y­
razu zw racał ustaw icznie ku drodze, czekając w i­
docznie pojaw ienia się na niej kogoś.

N o, kogo tak czekasz, H erm anie? —  spy­
tała nagle  m atka  G undheim  przeryw ając  sw ą pracę.

—  Lepiejbyś pom agał m i leniuchu  napełniać  
w orki, by gotow e były w ieczorem na zw ózkę do  
suszarni. M arudzić z tem nie m ożna.

A le H erm an  głuchy  był na naw oływ anie  m atki; 
zw ózka i suszenie chm ielu w cale go w  tej chw ili 
nie zajm ow ały.

N araz m artw e jego oczy ożyw iły się na w i­
dok  grupy  kilku  osób rysującej się z  dala na drodze.

—  A ch! obiecała przyjść ze starym ; ale jest 
jeszcze ktoś inny —  zaw ołał klaszcząc radośnie  
w ręce.

I zrobiw szy lunetkę z palców , zaczął się pil­
nie przypatryw ać tej grupie. A le po chw ili za­
w ołał głosem chrypliw ym .

—  To ta desperatka, co boi się gdy m nie 
zobaczy, choć nic jej złego nie robię.

—  C zy m ów isz o M arcie ! —  spytała m atka  
G undheim . —  C hw ałaż B ogu : spodziew ałam się. 

to , że dzienniki w łoskie w ydrukow ały ją czarno  
na białem ze źródła ajencyjnego, na które  pow o­
łuje się rów nież paryska ajencja „Fournier“ , 
pow tarzając ją w prasie francuskiej.

O to O jciec św ięty, Pius X I otrzym ał w tych  
dniach w yrok skazujący go, a nadesłany pod  
adresem  Papieża  pocztą  w  liście  rekom endow anym .

Sentencja potępiająca O jca Św iętego podpi­
sana jest przez członków  synodu praw osław nego  
oraz przyw ódców bolszew ickich, oberkom isarzy  
R ykow a, Stalina et consortes.

O jciec Św ięty „potępiony" jest „za popiera­
nie pieniędzm i ruchu przeciw bolszew ickiego “ .

O jciec Św ięty pokazał ów w yrok niebyw ały  
w szystkim kardynałom w sw ojem otoczeniu  
i polecił złożyć go w archiw ach W atykanu, jako  
dokum ent histeryczny.

Wiadomości potoczne
Wąbrzeźno, dnia 18 stycznia.

— Walne roczne zebranie Podoficerów 
Rezerwy Koło Wąbrzeźno, odbyło  się w e w to­
rek, dnia 17 stycznia br. o godz. 8 w hotelu pod  
„B iałym  O rłem ” . Zebranie zagaił prezes p. G rze­
gorczyk hasłem „Jedność", w itając przybyłych z 
Torunia prezesa okręgow epo p. Felskiego i w i- 
cekom endanta okręgow ego. Po odczytaniu po­
rządku obrad i przem ów ieniu p. Felskiego przy ­
stąpiono do w yboru m arszałka zebrania, na któ ­
rego jednogłośnie w ybrano p. Felskiego, który  
dziękując za zaufanie zaznacza, że będzie się sta­
rał zebranie jaknajlepiej poprow adzić.

Po szczegółow em  zdaniu  spraw ozdania przez 
prezesa, skarbnika i sekretarza, otw iera m arsza­
łek dyskusję nad spraw ozdaniam i, stw ierdzając z 
zadow oleniem , że zarząd sprostał sw em u zada­
niu i staw ia w niosek, ażeby now ow ybrana ko ­
m isja rew izyjna stw ierdzała dla form alności agen­
dy starego zarządu i o udzielenie absolutorjum  
na co się jednogłośnie zgodzono. Poczem urzą­
dzono 5 m inutow ą przerw ę celem porozum ienia, 
się co do w yboru now ego zarządu.

Po przerw ie m arszałek apelując do człon­
ków , prosi, ażeby nie utrudniali w yboru i w ybie­
rali do zarządu ludzi pracujących z zam iłow a­
niem , a  nie z konieczności i stawia w niosek aże­
by w yboru dokonać przez aklam ację.

W  skład now ego zarządu w eszli pp. prezes 
G rzegorczyk, w ice-prezes M akow ski, sekretarz 
B udniew ski, zast. sekr. Sandobry, skarbnikD rw ęski, 
kom endant G rudziński, ław nicy B erniak i Ty­
licki. K om isja R ew izyjna: G rabow ski, R eiw er, 
Skow roński. Sąd H onorow y  : K ulpiński, dw ie na­
stępne kandydatury odłożono do następnego  
zebrania.

M arszałek zebrania życząc ow ocnej i długo­
trw ałej pracy now em u zarządow i składa prze­
w odnictw o w ręce prezesa. W dalszym ciągu  
odczytuje skarbnik  spraw ozdanie  ze Zjazdu O krę­
gow ego w Toruniu.

W  w olnych głosach  i w nioskach  w ybrano  de­
legatów  na ogólny zjazd  kół do Poznania w oso ­
bach pp  : G rzegorczyka, G rudzińskiego  i Szpechta.

N a w niosek p. G rzegorczyka uchw alono w y­
słać telegram do pana  G enerała B erbeckiego na­
stępującej treści:

Pan G enerał B erbecki

Toruń

że ją przyprow adzą  i cieszę się; panna  W iktoryna 
tak dobra, a ona tak nieszczęśliw a, że zrobim y  
w szystko co m ożna, by  rozerw ać trochę biedaczkę.

I w ykrzykując radośnie, to klaskała rękam i, 
to opuszczała je z hałasem na fartuch.

M arta nie zw racała uw agi na to co działo  
się koło niej, patrzała nic nie w idząc, aż naraz  
oczy jej spotkały się ze w zrokiem H erm ana.

D reszcz w strząsnął calem jej ciałem i przy­
tuliła się bojaźliw ie do G ertrudy.

Instynktem  kobiety i m atki, G undheim ow a  od­
gadła pow ód przestrachu dziew czyny.

U jęła H erm ana za rękę i zm uszając go do  
klęknięcia przed M artą, rzekła :

—  Przeproś m i ją zaraz, psi synu; bo jak  raz  
jeszcze spojrzy na ciebie z gniew em , zam knę  cię 
w stajni do jutra.

H erm an znal m atkę i w iedział, że dotrzym a 
obietnicy; a za nic w św iecie nie chciałby stra­
cić sposobności w idzenia pani.

U kląkł w ięc w  pokorze przed obłąkaną, któ­
rą otaczali w tej chw ili ciotka W iktoryna i Schull, 
i dotknąw szy końca jej sukni, w yszeptał kilka  
słów głosem  słodkim , obcym m u dotąd zupełnie.

M arta usunęła rękę od oczu i spojrzała nań, 
naprzód ze drżeniem , w reszcie z odw agą  dziecin­
ną, gotow ą urągać niebezpieczeństw u.

—  A ch ! co za śliczne kw iaty ! —  zaw ołała  
nagle, ’ spostrzegłszy dziew czynkę nadchodzącą z 
koszykiem .

—  D aj m i tw ój koszyk, m ała; zaraz ci go  
napełnię ; daj, daj i ja chcę zryw ać.

(C iąg dalszy nastąpi).



W aln e ro czn e zeb ran ie w d n iu 1 7 sty ­
czn ia 2 8 r. K o to P o d o ficeró w  R ezerw y  W ą ­
b rzeźn o  sk ład a  h o łd i cześć  p an u  G en era ło w i.

K o ło P o d o ficeró w  R ezerw y  
W ąb rzeźn o .

S k arb n ik p . D rw ęsk i ap e lu je d o cz ło n k ó w , 
ażeb y p łacili reg u la rn ie sk ładk i i zazn acza , że  
ten , k tó ry n ie u iśc i za leg ły ch sk ład ek b ęd z ie n a  
n astęp n em  zeb ran iu  w y k reślo n y z lis ty  cz ło n k ó w .

N a zak o ńczen ie zab ra ł g ło s p rezes o k ręg o ” 
w y p . F elsk i n aw o łu jąc d o so lid arn o śc i w  m y śl 
h asła Z w iązk u „Jed n o ść" i w zn osząc o k rzy k n a  
cześć N ajjaśn ie jsze j R zp lite j „N iech ży je" .

O d śp iew an iem „R o ty “ zam k n ął p rezes ze ­
b ran ie .

— Roczne Walne Zebranie To w. „Sokół" 
o d b y ło się w  u b . n ied z ie lę d n ia 1 5 . Z eb ran ie  
zag a ił o 1 6 ,3 0 d rh . p rezes C zerw iń sk i, w itając o - 
b ecn y ch g o śc i, p rzed staw ic ieli w ład z i p rasy  
m iejsco w ej, zazn acza jąc, że z p o w o d u  
n ieo b ecn o śc i p rzep isan e j w m y śl sta tu tu ilośc i 
cz ło n k ó w , zeb ran ie m u si o d b y w ać się z p ó łg o - 
d zinn em o p ó źn ien iem . —  P o sp raw dzen iu o b ec ­
n y ch i p rzeczy tan iu p ro to k o łu z o sta tn ieg o w al­
n eg o zeb ran ia p rzy stąp io no  d o w y b o ru  m arsza łka  
w aln eg o zeb ran ia . Jed n o g ło śn ie  w y b ran o  m arsza ł­
k iem ’ ap tek arza p . d r. P io tro w sk ieg o , sek re ta rzem  
zeb ran ia d rh . G u zo w sk ieg o , n a  ław n ik ó w  d rh . d rh . 
M alin o w sk ieg o i S zy m ań sk ieg o W ład y sław a. O -  
b ecn y m  p o d an o d o w iad o m o śc i, że p rzy ję to n a  
cz łon k a zw y cza jn ego k ap itan a reżerw y p . C zar-  
n o tę —  B o jarsk ieg o . W  d alszy m  c iąg u  d rh . m ar­
sza łek p o d zięk o w ał ' za zau fan ie i p rzy stąp ił d o  
d alszeg o p o rządk u o b rad : S p raw ozd an ie zarząd u  
i u d zie len ie  ab so lu to rju m  u stęp u jącem u  zarząd o w i. 
Z e sp raw o zd ania sek re ta rza w y n ik a, że w  c iąg u  
ro k u o d b y ło się 2 1 zeb rań , ze sp raw ozd an ia  sk ar­
b n ik a  w y n ik a, że  w  k asie  to w . zn a jd u je  się  4 7 3 ,8 0  z ł, 
z ło żo n e g o tó w k ą w  jed n y m  z m iejsco w y ch  b an ­
k ó w . N astępn ie zd a ję sp raw o zd an ie n acze ln ik , 
k iero w n iczk a  o d d zia łu żeńsk iego , g o sp o d arz . P o ­
n iew aż k o m isja rew izy jn a w y b ran a p rzez w aln e  
zeb ran ie n ie w y w iąza ła się ze sw eg o  zad an ia , za ­
rząd zam ian o w ał k om isję  rew izy jn ą d rh . d rh . G u ­
zo w sk ieg o  i S zy m ań sk ieg o , n a  k tó ry ch  to w n io sek  
u d zielo n o sk arb n ik o w i ab so lu to rju m .

W  k o ń cu zd a je sp raw ozd an ie  zn an y  z ru ch li­
w o ści n a p o lu p racy sp o łeczn ej p rezes d rh . F r. 
C zerw iń sk i. Z e sp raw ozd an ia w y n ik a , że z to ­
w arzy stw a w y k lu czo n o 3 8 cz ło n k ó w  za n iep łace ­
n ie sk ład ek i n ieu częszczan ie n a zeb ran ia . Z a ­
zn aczy ł tak że p . C z., że zarząd w o li, ab y w  sze ­
reg ach to w arzy stw a zn a jd ow ała  się ch o c iaż m ała, 
a le za to cz ło n k ó w rzeczy w iśc ie p racu jący ch w  
to w arzy stw ie . U zn ając  p racę  g o rliw y ch  cz ło n k ó w , 
zarząd p o stan o w ił w ręczy ć p ięk n y  u p o m in ek  sk ar­
b n ik o w i d rh . Z alew sk iem u Jó zefo w i, k tó ry u rząd  
sw ó j p iastu je o d 1 5 la t. D rh . Z alew sk i d zięk u jąc  
za w y ró żn ien ie zazn acza , że jeg o o b o w iązk iem  
jes t p raco w an ie d la id e i so k o le j. W  d alszy m  c ią ­
g u sw eg o sp raw o zd ania d zięk u je d rh . p rezes za  
w y d ajn ą p racę d rh . G u zo w sk iem u , k iero w n iczce  
d rh .  C h y liń sk ie j, o raz  d rh . Z alew sk iem u  A lek s, d rh . 
F r. S zy m ań sk iem u , za b ez in te reso w ne  o d stąp ien ie  
sw y ch lo k a li d la  p o trzeb  so k o lich . S p raw o zd an ie  
sw e zak oń czy ł d rh . p rezes p o d an iem  d o w iad o ­
m o ści cz ło n k o m , że u rzęd u  p rezesa , ze w zg lęd ó w  
słu żb o w y ch n ad a l p iasto w ać  n ie  m o że , o raz o k rzy ­
k iem n a cześć N ajjaśn ie jsze j R zeczy p o sp o lite j, 
k tó ry p o w tó rzy li w szy scy zebran i.

D rh. m arsza łek d r. P io tro w sk i, w y raża jąc sta ­
rem u zarząd o w i słow a u zn an ia za p racę d la id ei 
so k o le j, p ro si o u d zie len ie p ełneg o  ab so lu to rju m , 
co też jed n o g ło śn ie u d zie lo n o . —  P u n k tem  d al­
szeg o p o rząd k u  o b rad b y ł w y b ó r  n o w eg o  zarząd u . 
P o zarząd zo n e j p ięcio m in u to w ej p rzerw ie  p o d an o  
sp is 7 4 u p o w ażn ion y ch d o g ło so w an ia cz ło n k ó w . 
P rzy stąp io n o d o w y b oru p rezesa , k tó ry m  to 6 6  
g ło sam i n a 6 9 g ło su jący ch w y b ran o p . C zarn o tę  
B o ja rsk ieg o , k tó ry u rząd ten p rzy ją ł. Z astęp cą  
p rezesa zo stał w y b rany p rzez  ak lam ację  d rh . C zer­
w iń sk i F r., sek re ta rzem  d rh . G u zow sk i, zast. sek re ­
ta rza d rh . W ilam o w sk i B ro n isław , sk arb n ik iem  
d rh . Z alew sk i Jó zef, n acze ln ik iem d rh . S zy ­
m ań sk i Jan , k iero w n iczk ą d ru ży n y  żeń sk ie j d rh . 
C h y liń sk a , g o sp o d arzem  d rh . Z alew sk i A lek s., 
ław n ik am i d rh . d rh . G ó ralsk i i M alin o w sk i, d o  
sąd u h o n o ro w eg o w yb ran o d rh . d rh .: M aty siak a , 
S zy m ań sk ieg o F ran c ., Ć w ik liń sk ieg o  i D r. P io tro w -  
k ieg o , ch o rąży m  d rh . S ęp iń sk ieg o , k ro n ik arzem  d rh .. 
W ilam o w sk ieg o , d eleg a tam i d rh . d rh . S zy m ań sk ie ­
g o F ran c.

P o w y b o rze zarząd u  zd a ł d alsze k iero w n ic tw o  
zeb ran ia w  ręce p rezesa d h . C zarn o ty -B o jarsk ie­
g o , k tó ry w y g ło sił k ró tk ie p rzem ó w ien ie , w  k tó -  
rem  w y łu szcza sw ó j p ro g ram p racy . Z n am ien -  
n em  b y ło o św iad czen ie d rh p rezesa , że w szere ­
g ach to w arzy stw a n ie m o g ą się zn a jd o w ać tacy  
lu d z ie , k tó rzy w p ro w adzili d o n aszeg o  m iasta n aj­
w ięk szeg o w ro g a p o lsk o ści —  ży d a .

P o za ła tw ien iu k ilku d ro b n ie jszy ch sp raw  
so lw o w ał d rh . p rezes zeb ran ie  h asłem : „C zo łem ” .

O b ecn y .
— Publiczne posiedzeń Rady Miejskiej o d b y to się  

d n a 1 4 b m . p rzy u d zia le 2 1 cz ło n k ó w R ad y M iejsk ie j 
o raz 2 cz ło n k ów  M ag istra tu .

N a p o rządek o b rad sk ład a ły się n ast. p u n k ta:  
1 . W y b ó r P rezy d ju m  R ad y M iejsk ie j n a ro k 1 9 2 8 . 

a m ian o w icie : p rzew o d nicząceg o , zast. teg o ż , sek reta - 1 

S zczepan o w sk i zran ił w y strza łem  z rew o lw eru  
w łaśc ic iela h o te lu p . W łady sław a S ad ow sk ieg o ,  
p o czem  sam  so b ie o d eb ra ł ży c ie .

D n ia teg o o k o ło g o d z . 9 -e j ran o w łaśc icie l 
h o te lu p . S ad o w sk i, k tó ry n ad ran em  p o w róc ił 
z b alu , o b u d zo n y zo sta ł o d g ło sem  g ło śn e j sp rze ­
czk i m ięd zy  S zczep an o w sk im , a  jeg o  żo n ą . P o n ie­
w aż sp rzeczk a n ie u staw ała , p rzec iw n ie w zm a­
g ała się , p rzech o d ząc w k łó tn ię , p . S . w y szed ł 
n a k o ry ta rz , p rag n ąc d o w ied z ieć się , o co ch o ­
d zi. N a k o ry tarzu p . S . d o strzeg ł p . S zczep a- 
n o w sk ą , k tó ra w y straszo n a b ieg ła k u n iem u , 
w o ła jąc: „O n m a b ro w n in g !" W  ślad za żo n ą  
w y b ieg ł n a k o ry ta rz S zczep an o w sk i z b ro w n in ­
g iem w ręk u , a w id ząc żo n ę , sto jącą o b o k p . 
S ad o w sk ieg o , strze lił d o n ieg o , ran iąc g o w  lew ą  
ręk ę . K u la p rzeszła m ięsień , n a szczęście n ie  
u szk od z iw szy k o śc i. Z ran ion y  p . S ad o w sk i  sch ro ­
n ił się d o p o k o ju , a w  p arę m in u t p ó źn ie j u sły ­
sza ł o d g ło s strza łu : to  S zczep an o w sk i w y strzałem  
w  sk ro ń p o zb aw ił się ży c ia .

Jak o p o w iad a p . S zczep an o w sk a , p o strzele ­
n iu d o p . S ad o w sk ieg o , S zczep an o w sk i ch w y cił 
za ręk ę żo n ę i zm ierzy ł d o n ie j z b ro w nin g u . 
N a szczęśc ie b ro w n in g zac ią ł się . K o rzy sta jąc  
z teg o , p . S . w y rw ała się i u ciek ła .

N a m iejsce w y p ad k u p rzy b y ły n iezw ło czn ie  
g ład zę śled cze . P o k ó j, w  k tó ry m  z ło żo n o  zw łok i 

sam o b ó jcy , o p ieczę tow an o d o d y sp o zy c ji w ład z  
sąd o w y ch .

Jak u sta liliśm y , sp rzeczk i i k łó tn ie m ięd zy  
m ałżeń stw em  S zczep an ow sk ich zd arzy ły się  d o ść  
często . S zczep an o w sk i n ieraz się o d g raża ł, że  
„żo n ę zab ije" . S am o b ó jca liczy la t 6 0 .

— Bydgoszcz. (B al N ad leśn iczy ch ). N ie ­
d aw n o , b o w  u b ieg ły  w to rek , d n ia 1 0 b m . o d b y ł  
się w  n aszem  m ieśc ie B al N ad leśn iczy ch , u rzą ­
d zo n y sta ran iem  zesp o łu N ad leśn iczy ch B y d g o s­
k ie j D y rek c ji L asó w  P ań stw o w y ch p o d p ro tek to ­
ra tem  JW  P an a  D y rek to ra  L asó w  P ań stw o w y ch —  
Jó zefa Z ag ó rsk ieg o i jeg o m ałżon k i, w sa lach  
K asy n a C y w iln eg o . M iałem  szczęśc ie , że i ja o - 
trzy m ałem  zap ro szen ie . U b ra łem  się w ięc w  d o ­
b rze sk ro jo n y frak i u d ałem  się n a u licę G d ań ­
sk ą . W ch o d zę n a sa lę p o m ięd zy szp a lerem  
d rzew . S ala  efek tow n ie  i g u sto w n ie  p rzy stro jo n a  g ir­
lan d am i, zw ieszający ch  się m alo w n iczo u (su fitu . 
L ed w ie w esz łem  staje ze zd u m ien ia . C zy sa la , 
czy las . —  Z  o słup ien ia b u d zi m n ie m ó j zn a jo ­
m y . Id ąc , w id zę w śró d w y so k ich d rzew  g rzy b y , 
m ech i t. d . S ło w em  zn a jd o w ał się o b ecn y w  
ro m an ty czn ej k ra in ie lasó w , a sa la to p o sad zk a, 
p o  k tó re j w  n ied łu g iej ch w ili m ają  ro zp o cząć  tan y  
tam  p ary n o — m o że k rasn o lu d k ó w . S iad am  
p rzy sto lik u , g d zie ju ż g w arn o i w eso ło . 
S tąd sp o g ląd am  b ad aw czo n a ro zb aw io n e to * *  
w arzy stw o . G d zie sp o jrzeć , sze leszczą su k n ie  
z crep e g eo rg e tty i crep e d e ch in e , m ien ią się  
sk ó rk i w ężo w e, b ły szczą lak ie ry p rzy b ia ły ch i 
szary ch p łó c ien n y ch p an to fe lk ach . A le  n a ch w i­
lę o d ry w a m n ie o d sto łu m ó j sąsiad , p ro sząc  
m n ie d o p rzed p ok o ju , g d zie p rzy  b u fec ie ro i się  
o d sm ak o szó w . C zeg o ś tu jed nak n iem a ! C o  
d u sza zap rag n ie —  to n a b u fec ie . S m aczn ie  p rzy ­
rząd zo ny in d yk  i za jąc , rak i, c ie lęc in k a , m ajo n ez  
i so sik , k aw k a i c iasteczk a —  o tó ż w szystko to  
p ro siło się , ab y je sk o sz to w ać. D ru g ą p o d n ie tą  
b y ło to —  że b u fe t b y ł b ezp ła tn y .

A le  „P o lo n eza ” czas  zacząć  ! Ju ż  b rzm ią  sło d k ie  
i p ięk n e m ęlo d je o rk iestry . W y su w a  się  p ierw sza  
p ara , p . in sp ek to r lasó w  B rab lec z p an ią  d y rek to -  
ro w ą Z ag ó rsk ą . T w o rzy się n iesko ń czo ny k o ro ­
w ó d o m alo w n icze j ro zm aito śc i lin ji i k o lo ró w , 
p o stac i i stro jó w .

„I sz ły p ary p o p arach h u cznie i w eso ło . R o zk rę ­

ca ło się , zn o w u sk ręca ło się k o ło , Jak w ąż o lb rzy m i 

w  ty siąc łam iący się zw o jó w .

A  p an in sp ek to r z  p o w ażn ą, a  n ieco  zak ło p o ­
tan ą m in ą , jak b y w  ty m ro sn ący m  tłu m ie z b ie ­
d y  się  w y w iązać, „stąp a  p o w o li,n ib y  o d  n iech cen ia" .

„Id z ie , —  w szy scy  zazd ro szczą , b ieg a w  jeg o ślad y  

O n b y rad  ze sw ą d am ą w y m k n ąć się z g ro m ady '.

rza , zast. teg o ż . 2 . W y b ó r k o m isy j m iejsk ich n a ro k  
1 9 2 8 , a m ian o w ic ie : F in an so w o -g o sp o d arcze j, P o d atk o ­
w ej, Z ak ł. W o d o ciąg ó w  M ., R zeźn i M iejsk ie j, E lek tro w n i, 
B u d o w lan e j, B ezro b o tn y ch , U b o g ich , S an ita rn e j K an ali­
zac ji M iejsk ie j, R ew izy jn ej K asy M iejsk ie j. 3 . S p raw a  
d o d atk u k o m u n aln eg o d o p ań stw , p o d atk u  d o ch o d o w eg o , 
t. S p raw a w strzy m an ia p o b o ru  k o m . p o d atk u  o d k o n cer-  
ó w . 5 . U ch w alen ie sta tu tu  o  o p ła tach o d  u m ó w  o p rze ­
n iesien iu w ł. n ieru ch o m o śc i. 6 . S p raw a su b w en cji n a  
rzecz m iejsco w eg o g im naz ju m . 7 . W o ln e g lo sy .

N a p o czą tk u zeb ran ia  p o zag a jen iu  o d czy ta ł  p . p rze ­
w o d n iczący  lis t p . N ad o ln eg o o b w in ia jący p . rad n . Z a- 
g ro m sk ieg o o d efrau d ac ję . P o o d czy tan iu o d n o śn eg o  
u stęp u z o rd y n ac ji w y b o rcze j, rad n y p . Z ag ro m sk i sam  
o p u śc ił zeb ran ie . (W to k u d y sk u sji n a ten tem at za ­
rząd zo n o p o sied zen ie tń jn e).

P o p rzy stąp ien iu d o o b rad p rzew o d n iczący m  R .M . 
w y b ran o p . G rajew sk iep o , d o ty ch czaso w eg o p rzew o dn i 
cząceg o . Z astęp cą p rzew o d n icząceg o R . M . w y b ran o  
p . A n to nieg o  M ak o w sk ieg o . S ek re ta rzem  R . M . w y b ra ­
n o p . rad n . Ł u g iew icza . Z astęp cą sek re ta rza  p rzez ak la ­
m ację w y b ran o p . rad n . N ałęcza .

D o  K o m isji  F in an so w o -G o sp o d arcze j w y b ran o  n astę ­
p u jący ch cz ło n k ó w : G rajew sk i, P io tro w sk i, Jez ie rsk i, 
C an d er, S zczu k a, N ałęcz , H ajd e l, B alick i, K aczy ń sk i W ., 
M ark u szew sk i, S zy m ań sk i F r., A b ram o w icz .

D o K o m isji p o d atk o w ej w y b ran o n ast. cz ło n k ó w : 
P io tro w sk i, S zczu k a , K o łeck i, W itek , C h w ia łk o w sk i, 
Z alew sk i, M ak o w sk i A ., S zó stak o w sk i, M ark u szew sk i W .

D o K o m isji Z ak ład ó w W o d o ciąg o w y ch w y b ran o  
n ast. cz ło n k ó w : N itk a , K o łeck i, W itk o w sk i W ł.

D o K o m isji rzeźn i m iejsk iej w y b ran o  n astęp u jący ch  
cz ło n k ó w : G ro n o w sk i, K aczy ń sk i, M alsk i K .

D o K o m isji E lek tro w n i m iejsk ie j w y b ran o n sst. 
cz ło n k ó w : S zczu k a , H ajd e l, G rajew sk i, B alick i, P io ­
tro w sk i F r., M ak o w ski A . 4

D o K o m isji b u d o w lane j w y b ran o n ast. cz ło n k ó w : 
G aszy ń sk i Z ., W itk o w ski J ., C an d er K ., P io tro w sk i F r., 
B ard jan .

D o K o m isji b ezro b o tn y ch w y b rano n astęp u jący ch 1 
cz ło n k ó w : W o liń sk i, C an d er K ., A b ram o w icz , L ed w o - J 
ch o w sk i, Z alew sk i W ł.

D o K o m isji u b o gich w y b ran o n ast. cz ło n k ó w : P io ­
tro w sk i F r., C an d er K ., S ig u rsk i, G rab o w sk i J ., S tan -  
czew sk i.

D o K o m isji san ita rn e j w y b ran o  n astęp u jący ch  cz ło n ­
k ó w : S zó stak o w sk i, M alsk i, G ło w ack i, L u b o m sk i.

D o K o m isji k an a lizac ji m iejsk ie j w y b ran o n ast. 
cz ło n k ó w : W ieck i, W o liń sk i.

D o K o m isji rew izy jn e j K asy M iejsk ie j w y b ran o  
n ast. cz ło n k ó w : Jez ie rsk i, Ł u g iew icz, G rajew sk i, H ajd e l, 
B alick i, K aczy ń sk i W .

D o K o m isji g o sp o d ark i jez io ram i w y b ran o : M ak o w ­
sk i A ., W itek , S zy m ań sk i F r., A b ram o w icz .

P u n k ty : 3 , 4 , 5 , 6 o d ro czo n o  p o w y jaśn ien iu  p . b u r­
m istrza w sp raw ie p o d atk o w ej d o n astęp n eg o  p o sie ­
d zen ia R . M .

W  w o lny ch g ło sach p o ru szo n o sp raw ę d n i p o sie ­
d zeń R . M . i p o stan o w io n o , ab y p o sied zen ia o d b y w ały  
się w  tak im  p o rząd k u  jak  d o ty ch czas.

R ad ny p . H ajd e l staw ia w n io sek o n ad an ie rad n . 
p . P io tro w sk iem u ty tu łu h o n o ro w eg o o b y w ate la m iasta  
W ąb rzeźn a z tem , ab y ten p u n k t p o staw ić  n a p o rządek  
o b rad n a n astęp n e p o sied zen ie . O sta teczn ie R . M . zg o ­
d ziła się n a p o staw ien ie p o w y ższeg o w n io sk u n a p ó ź ­
n ie jszy czas. Z  d y sk u sji w y ło n iło się , ab y n a n astępn em  
p o sied zen iu w y b rać w  te j sp raw ie K o m isję sk ład a jącą  
się z cz ło n k ó w  R . M  i M ag istra tu , k tó rab y się tą sp raw ą  
za ję ła i d o sta teczn ie zb ad a ła . N a  tem  so lw o w ał p . p rze ­
w o d n iczący  zeb ran ie .

— Kowalewo. D n ia 1 4  h m . o g o d z . 7 w ie ­
czo rem  o d b y ło się W aln e Z eb ran ie S to w . M l- 
K ato l. O d d z. Ż eń sk i. Z eb ran ie zag a ił k s. P atro n  
S o b isz h asłem „S p raw ie słu ż” . N astępn ie o d ­
śp iew an o „M y ch cem y B o g a“ , p o czem n astąp ił 
w y b ó r m arsza łk o w ej i sek reta rk i w aln eg o zeb ra­
n ia . N a m arsza łk o w ą w y b ran o p . W o jtan o w sk ą  
G łó w n y D w ., a n a sek re ta rk ę d ru ch . W ik to rję  
K o n to w sk ą . P . W o jtan o w sk a p o d zięk o w ała za  
w y b ó r i u d zie liła d ru ch . B r. Z u ch o w sk ie j g ło su , 
ce lem  o d czy tan ia p ro to k o łu z o sta tn ieg o W al­
n eg o  Z eb ran ia . P o zam k n ięc iu d y sk u sji n astąp i­
ły k o le jn e sp raw ozd an ia  cz ło n k ó w zarząd u  a)  p re ­
zesk i, b ) sek reta rk i, c) sk arb n iczk i, d ) b ib lio te­
k ark i, e) g o sp o d y n i, f) n aczeln iczk i. P rzew o dn i­
cząca o tw orzy ła d y sk u sję n ad sp raw o zd an iem  
zarząd u . W  d y sk u sji zab ra ł g ło s k s. P atron , u -  
jaw n ia jąc p o szczeg ó ln e w ad y i za le ty d ru ch en  
zarząd o w y ch . W  im ien iu  k o m isji rew izy jn ej zd a ­
ła sp raw o zd an ie d ru ch . w icep a tro n k a Iren a G ro ­
ch o w ska . D ale j u ch w alo n o ab so lu to rju m sta re­
m u zarząd o w i. P o tem  n astąp iły  w y b ory d o n o ­
w eg o zarządu . W  sk ład tako w eg o  w esz ły n astę­
p u jące d ru ch n y : W ik to rja M u zalew sk a — jak o  
p rezesk a , H elen a M elersk a —  jak o zastęp , p re ­
zesk i, B ro n isław a Z u ch o w sk a —  jak o sek re ta rk a , 
Jan in a K iich le ro w n a —  jak o sk arb n iczk a , Z ieliń ­
sk a —  jak o b ib ljo tek ark a , K an ió w n a —  jak o g o ­
sp o d y n i i d ru ch . P . S zy czew sk a —  jak o n acze l­
n iczk a . D o K o m isji R ew izy jn e j zo sta ły w y b ran e  
d ru ch n y : G ro ch o w sk a , M u zalew sk a i H . M eler-  
sk a . D o n o szen ia sz tan d aru w y b rano d ru h n y :  
W ik to rję  K o n to w sk ą ,  K an ió w n ę  i Jan in ę  Jarzem sk ą .

S ąd h o n o ro w y u tw o rzo n o z d ru ch en : A n n y  
M u zalew sk ie j, Jan in y K iich le ró w n y i S . M eler-  
sk iej. W  w o ln y ch g ło sach p o d zięk o w ał k s. P a ­
tro n p rzyb y łym  p an io m  z p atro n a tu o raz zach ę­
ca ł w szy stk ie d ru ch n y d o  d alsze j g o rliw ej w sp ó ł­
p racy . Z eb ran ie zak o ń czo n o p ieśn ią „W szy stk ie  
n asze d zien n e sp raw y .”

— Ostrowite. (N ap ad ). D n ia 1 0  b m . o  g o d z . 
p ó ł 1 2 -e j w p o łu d n ie n ap ad ł n ie jak iś P rzy g o ck i 
n a A n to n i S ek u łę , o b rzu ca jąc teg o o b rzy d liw em i  
w y zw isk am i. P . ch c ia ł u d erzy ć  S ek u łę , ten  jed n ak  
v rG .-y y l ręk ą o d ep rzeć . S ek u ła sch ro n ił się p rzed  
n ap astn ik iem  n a stacji.

— Toruń. (6 0 -le tn i sta rzec p o n ieu da łem  
zab ó js tw ie  sam  so b ie  o d eb ra ł ży c i* x W  n ied z ie lę , 
1 5 . b . n i. h o te l „P o d trzem a k o ro n am i” p rzy  
R y n k u S taro m ie jsk im w T o ru n iu sta ł się w id o ­
w n ią k rw aw ej trag ed ji : d zie rżaw ca  h o telu  A n to n i

„L ecz g o szy b k iem i k ro k i śc ig a ją n atrę ty " .

„A ch to m o że o sta tn i! p atrzc ie , p atrzcie m ło d zi! 

„M o że o sta tn i, co tak p o lo n eza w o d ził'...

N astąp ił fin a ł p o lo n eza —  a le jed n ak o w o ż  
n ie fin a ł zab aw y  1 R o zpo częły się w alczy k i, 
o b erk i i m azu rk i. P ięk n ie to , że w y rzu co n o —  
w strę tn e sch im y , ch arlesto n y i in n e „ tro ty” . 
B aw ion o się o ch o czo d o b ia łeg o d n ia . S zczere  
d zięk i za tak d o b re zo rg an izo w an ie b alu , 
n ależą się k o m ite to w i w sk ład k tó rego w esz li 
p p : G o ttw ald o w a, P o rczy ń sk a , C o zlo w a, 3 trze-  
m esk a , S ie lu ży ck a , T u rd isch k o w a, B rab lec , S ielu - 
ży ck i, H u b ick i, C ąp lak , L y ck i, G arb aczy ń sk i.

N a zab aw ę z jech ało się o b y w ate ls tw o W iel­
k o p o lsk i i P o m o rza . A w szy stk im p rzew o d n i­
czy li cz ło n k o w ie k o m ite tu n a cze le z p ro tek to ­
ram i o raz p . w iced y rek to rem  p . G o ttw ald em n a  
cze le . O b ecn y .



—  C h o ja lc e . VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBAN apad bandyck i. D nia 16-go  
bm . m iędzy godz. 2-gą a 3-cią nad ranem  dw aj 
zam askow ani bandyci dokonali napadu na osa ’ 
dn ika K ępińsk iego w N ow ym D w orze pow iatu  
cho jn ick iego . B andyci zażądali p ien iędzy , k iedy  
spo tkali się z odm ow ą sk rępow ali K ępińsk iego , 
żonę i córkę, poczem zrabow ali zło ty zegarek , 
p ierścień z bry lan tem  i 20 zl. P o dokonan iu  ra ­
bunku bandyci zb ieg li.

—  C h o jn ic e . (W ytrop ien ie m atk i podrzu t­
ka). Jak sw ego czasu donosiliśm y, pew na osoba  
pozostaw iła  przed drzw iam i szp ita la m iejsk iego  
dziecko , k tó re zaw in ięte w chustce , znalazła  jed ­
na z sióstr tam tejszego szp itala . O becn ie dziel­
na po licja nasza w ytrop iła m atkę, sp raw czyn ię  
czynu , jaką okazała się n iezam ężna służąca, n ie­
jaka F ranciszka B orstak , zam ieszku jąca w osta t­
n im  czasie w N ow em  W ałdow ie, pow iat sępo- 
leńsk i. S praw czyn ię aresztow ano . '

—  (P rzychw ycen ie uciek in iera). Z a n iele ­
galne przekroczen ie gran icy został przy trzym any  
n iejak i W iesław A ndrzejew sk i z T czew a. U cie ­
k in iera odstaw iono do m iejscow ego sądu.

—  P o z n a ń . (125  m iljonów  zło tych  pożyczk i).  
W  tych dn iach nadeszła w iadom ość z  W arszaw y, 
że rząd przyznał 125 m iljonów zł. kredy tu d la  
średn ich w arszta tów pracy m iast i w si. Jak się  
dow iadu jem y, przy rozdzia le tych funduszów  
w  fo rm ie kredytów  na teren ie ziem zachodn ich , 
funkcje czynn ików  op in jodaw czych obejm ą naj­
pow ażn iejsze zrzeszen ia gospodarczo-spo łeczne  
na teren ie W ielkopo lsk i i P om orza.

—  N a p a d y  r a b u n k o w e . N a  m ieszkan ie go ­
spodarza M arcina Ju rgasińsk iego w  P ław iu pod  
P oznan iem napad li onegdaj. bandyci. Ju rgasińsk i 
n ie stracił przy tom ności i zaalarm ow ał sąsiadów , 
k tó rzy napastn ików przep łoszy li. B andyci zb ie ­
g li do lasu , W tym sam ym czasie dokonano  
rów nież napadu na od ludną ko lon ję B ednara , i 
zam ieszkałą przez chałupn ików B ourdalier, bra ­
ta i siostrę w podeszłym  w ieku. B andyci w yła- i 
m ali drzw i i w targnęli późną nocą do m ieszkan ia. ! 
P rzestraszen i m ieszkańcy oddąli napastn ikom  re- ■ 
w olw er i 200 zło tych. B andyci zb iegli, P olic ja i 
zarządziła pościg .

—  W a r s z a w a . (K rw aw a zem sta złodziei). ■ 
W czoraj w nocy zastrzelono w łaścic ie la sk lepu , 
C haim a B ojm ala i jego żonę R yfkę. M orderców  
początkow o przy trzym ał w bram ie stróż i jeden  
z lokato rów ; m ordercy  jednak stero ryzow ali ich  
rew olw eram i i zdo łali uciec . P ościg na razie n ie  
dał w yniku . W  m ieszkan iu zam ordow anych n ie  
znaleziono śladu  rabunku  j praw dopodobn ie w ięc  
m orderstw a dokonano  z zem sty. B ojm al bow iem  
zatrzym ał sw ego czasu złodzie i, k tó rzy w łam ali 
się do jego sk lepu i oddał ich w ręce po licji.

—  W a r s z a w * . (6 w ięźn iów  zb ieg ło ). W czo ­
ra j przy apelu w ieczornym spostrzeżono w w ię­
zien iu przy u l. D ług iej ucieczkę 6 w ięźn iów . 
Ś ledztw o w ykazało , że drzw i na strych są w yła ­

m ane i żętą ’’rogą dosta li się  zb iegow ie na dach , 
gdzie w jednym punkcie by ła zaczep iona lina  
p leciona z drobnych sznurków  i sk raw ków w or­
ków . T ędy opuścili się w ięzien i krym inaliśc i,  
odsiadu jący karę w ięzien ia od 1 —  4 la t. C zy
ze strony zew nętrznej o trzym ali pom oc, n ie zdo ­
łano usta lić .

—  L id z b a rk . (D ow cip złodzie jsk i). N a w o ­
kandzie Izby O dw oław czej w  B rodn icy w  listopa ­
dzie 1927 r. by ła sp raw a pew nego złodzie ja le ­
śnego z rew iru  K ostkow o. Z łodziej ten  by ł w iel­
k im  dobroczyńcą, ty lko sąd i prokurato r na n im  
się n ie poznali. W  rew irze  K ostkow o p łyn ie bar­
dzo bystry strum yk , k tó ry zam arza ty lko  podczas 
silnych m rozów . W  lu tym  1927 r., ów  w ielk i do ­
broczyńca zobaczy ł, że  nad strum ykiem  dużo lu ­
dzi łow i ryby . P oniew aż sp raw a go n ieco b liżej 
zain teresow ała , podszedł do n ich i stw ierdził, że  
w pob liżu ludzi leży w  w odzie  duża k łoda dębo ­
w a. P oczciw iec podrapał się po g łow ie i pom y ­
śla ł, że k łoda dębow a d ługo tu n ie po leży, gdyż  
m ogą ją ludzie łow iący ryby ukraść . A żeby n ie  
narazić ich na obciążen ie ich sum ien ia tak im  
w strętnym  grzechem , jak im  jest kradzież , posta­
now ił k łodę tę zabrać sob ie . P oniew aż m ądrzy  
lud ie radzili m u, że drzew o dębow e n ie m oże  
szybko schnąć, zakopał k łodę dębow ą  w  pó ł m e­
tra g łębok im  do le . M im o tak szlachetnych m oty­
w ów , Izba karna skazała poczciw ca za kradzież  
leśną. Inny w ypadek jest także godny zapam ięta ­
n ia . P ew ien k łusow nik , u k tó rego znaleziono  
zająca zab itego z raną w  g łow ie, bron ił się w  na ­
stępujący sposób : S zed łem sob ie ty lko drogą  
przez las. N agle w yskoczy ł zając i g łow ą ude ­
rzy ł o drzew o tak siln ie , że pad ł na m iejscu .  
K łusow nik , n ie m ogąc sob ie w ytłum aczyć, czy  
chodzi o sam obójstw o czy n ieszczęśliw y w ypa­
dek , podn iósł zająca i zabrał go z sobą. K łu ­
sow nik został ukarany .

—  B ru s y . (Z dem askow anie oszustk i). 
W  pon iedzia łek , dn ia 9 . b . m . po jaw iła się  na  tu t. 
bruku n iejaka A . R ., k tó ra daw niej w tu t. oko ­
licy jako służąca przebyw ała . Z głosiła się ona  
u n iek tó rych kupców , podając się za żonę tu t. 
obyw atela L ipsk iego  z w ybudow ania  B rus  i pobrała  
w  sk ładzie „P o lon ja“ p . G łów czew sk iej na  nazw i­
sko p . L ipsk iej tow arów  za oko ło  90  zł. T ow ary  
te ukry ła u n iejak ie j G . w B rusach . N astępn ie 
udała sie w  tym  sam ym  celu  pow tórn ie  do  sk ładu  
b ław atów firm y „K upiec” i na nazw isko to  sam o  
zażądała tow arów  za oko ło 400 zł. T ow ar ten  
zosta ł je j już częściow o zapakow any , w końcu  
jednakże została zdem askow ana, lecz uciek ła ze  
sk ładu przez po la. Z dołano ją przy trzym ać,  
a  poszkodow ani o trzym ali  sw ojetow ary  z  pow ro tem .

—  - G d f tń s k . B estja lsk i napad . N ieznani do ­
tychczas sp raw cy rzucili się na dyr. D annhoffa, 
k tó rego następn ie  rzucili pod  przejeżdżający  tram ­
w aj, skąd go z trudem w ydobyto i przew ieziono  
do szp ita la . N apad m iał m iejsce m iędzy G dań ­
sk iem  i W rzeszczem .BA

RUCH TOVARUTSTff
— Wąbrzeźno. N astępna lekcja śp iew u „ l . u t n i*  

odbędzie się w e czw artek , dn ia 19 o godz. 8-m ej w ie ­
czorem w sali p , K lim ka. U prasza się o przybycie  
w szystk ich członków . Z arząd .

— Wąbrzeźno. B aczność  osadn icy  pow iatu w ąbrze ­
sk iego! W  p iątek , dn ia 20 styczn ia o godz. 11 przed  
po łudn iem  odbędzie się  zebran ie osadn ików  ro lnych pow . 
w ąbrzesk iego w sali p . K aczyńskiego (D w ór W ąbrze ­
sk i). Z e w zględu na w ażność sp raw , jak ie b ;dą om a ­
w iane, uprasza się w szystk ich członków  o przybycie na  
zebran ie . P ow . Z arząd O sadn ików  R olnych .

— Wąbrzeino. T ow . K ato l. C zeladzi R zem ieśln i­
czej odbędzie R oczne W alne Z ebran ie w n iedzie lę 29  
styczn ia 1928 r. po n ieszporach w stare j salce .

Z arząd.

— Wąbrzeźno. B aczność S okoli! Z biórka całe J 

ćw iczącej drużyny dziś o godz. 8-m ej. C elem om ów ię - 
n ia bardzo w ażnych sp raw , przybycie w szystk ich pożą ­
dane. C zołem N aczeln ik .

— Wąbrzeźno. W  p iątek , dn ia 20 bm , odbędzie  
się w  sali p . K aczyńsk iego zebran ie  członków „Z jedno ­
czen ia L udu “ pow iatu w ąbrzesk iego . S ym patycy m ile  
w idziani. Z arząd .

giełdy płodów roln. w Pomsta
N otow ania ofic jalne z dn ia 15 . 1 . 1928 .

100 kg . w ładunkach w agonow ych pary tet P oznań  

38 ,90— 39 ,90  
46 ,00-47 ,00  
39 ,50  -41 ,00  
33 ,00-35 ,00  
00 ,60-55,75  
00 ,00-57 .25  
66 ,50— 70 ,59  
32 ,50-34 .25  
28 .00— 29 ,00  
27 ,25-28 .25  
63 ,00— 70 ,00  
48 ,00-53 .00  
60 ,00-82,00  

0 ,00-0 ,03  
0 ,00-0 ,00  
0 ,00-0 ,00  
0 .00-0 ,00

Ż yto
P szen ica now a
Jęczm ień brow .
Jęczm ień zw .
M ąka ży tn ia 70%  z w ork . stan .
M ąka ży tn ia 65%  z w ork . stan .
M ąka pszeńna 65%  z w ork .
O w ies, n .
O tręby ży tn ie
O tręby pszenne
R zepak
G roch po lny
G roch V icto ria
Z iem iak i jadalne
Z iem iak i fab ryczne 16$
S łom a prasow ana
S iano luźne

D rukiem i nak ładem  „G łosu  W ąbrzesk iego" (B . S zczuka  

W ąbrzeźno . R edak to r odpow iedzialny B olesław  S zczuka  

W ąbrzeźno . Z a dział og łoszeń redakcja n ie odpow iada.

D o m in . W a lg c i
poczta W ąbrzeźno

przy jm ie

Witt
■ra

Poszukuje się 
2 — 3  p o k o i  
z  k u c h n ią

Z głosz. w  adm . „G łosu  
W ąbrzesk iego*

Służącą 
starszą, czystą z go­

towaniem i praniem 

poszukuję od zaraz

Z głoszen ia do eksp . 
G łosu W ąbrzesk iego

eeeee o oeeoo

H u k i p o d B ia ły m  O r łe m
T ei. s Wąbrzeźno Rynek T ei. 5  

w łaśc. Franciszek Szymański

c 
c

0

P odaje  pod  k ierow nictw em  p ierw szo ­
rzędnej kuchark i z kuchn i po lsko-  

francusk iej  

obiady 
znakom ite i znane ze sw ej dobroci 

z codzienną zm ianą po traw

z 4 d a ń  7 d o w y b o r u  

a  la  C a r t S p e c ja ln o ś ć  

S znycel a la O rzeł
F lak i po kró lew iecku  

N ogi w ieprzow e z kapustą  
Z razy w ęgiersk ie

Z razy a la N elson  
K aw ior  A strachańsk i

Lokal ciepły 1 towarzyski (cen tra lne  
— ogrzew anie; —

Obsługa skora i rzetelna.

3
3
3
3
3

3
5

P oszuku ję  

mieszkania 
od zaraz  

2 — 4  p o k o je . 
C zynsz p łacę w edług  
ugody . Z głoszen ia  przyj­

m uje  

M A N IK O W S K A  
u l. P olna 25 .

S tarsza

p a n n a  
k tó ra w yuczy ła  się  p isać  

na m aszyn ie  

poszukuje z* trudnienia 

O  łaskaw e zg łoszen ia  
uprasza  

Wąlerja Nowacka 

u l. P olna

SIANA
2 0 0 0  c t r .

na sp rzedaż

S K R Z Y P N IK  
K ow alew o-P om .

P O L E C A M  
także ze sk ładu delikatesów  zaopa ­
trzonego w  pom arańcze  i cy tryny z  
now ych  żn iw  'i w szelk ie  inne św ieże  

tow ary  

delikatesowe jak i kolonialne po cenach ' 
przystępnych

—  S p e c ja ln o ś ć  —

3
3

A wina dla chorych but. 4 i 3,50 zł.

OO eOOOO
Kom. zastępcy

dla hurtowni handlu materj. opałow. na Wąbrzeźno 
i okolicę poszukuje się. W arunek : znajomość 

jezęyka polskiego i niemieckiego.

Z głoszen ia pod U . 5984 do B iura og łoszeń  
W allis, T oruń

Trzcina
1 5 0  k o p

tan io na sp rzedaż  

S K  R  Z  Y P N IK

K ow alew o-Pom .

P a p ie r y  
w ystaw ione prze ko ­
m isję poborow ą w

W ąbrzeźn ie 27 , 

k tó r e z g u b iłe m  

unieważniam 
Klempahn Gustaw

Leśnictwo Ufie lub
k o ło  W ą b r z e ź n a

S rzedaż drew na odbędzie się w środę, 
dnia 25 stycznia br. o godz. 10 przed pot 

począwszy w restarracji w Czystochlebiu 

S przedaw ać się będzie ze  zrębu  działka 6  
i dw ie części z działk i 17 : d ę b o w e ,  
o s ik o w e , b r z o z o  w e , s o s n o w e  
i ś w ie r k o w e d r e w n o  u ż y tk o w e ,  
d ę b o w e i s o s n o w e p a le , w a łk i 
b r z o z o w e , 1 ,2 5  m ,  ż e r d z ie  s o s n o -  
w e  l l i I I I k l .,  ż e r d z ie  w  s to s a c h , 
s z c z a p y , p n ia k i i c h r ó s t .

S przedaż drew na uży tkow ego n ie  od ­
będzie się przed godz. 2 po po ł.

_ _ _ _ _ _ _ _ Leśniczy

P r z e ta r g  p r z y m u s o w y
D nia 20 styczn ia 1928  r. o  godz. 10-sj 

przed po ł sp rzedaw ać będę  najw ięcej da ­
jącem u za  natychm iastow ą zap łatę go tów ­
ką u p . M a r ja n a S tr o iń s k ie g o  
W W ą b r z e ź n ie  przy u l. C hełm ińsk iej 

młockarnie
Główezewski, Komornik sądowy w Wąbrzeźnie

mi mmi
I

A rcysensacy jny dram at am e ­

rykańsk i w 7-m iu ak tach .

W  r o l i g łó w n e j

JAK HOX1E
dzielny i zw inny bohater

R zecz dzie;e się w  dalek ich  stepach  

A m eryk i. P iękne w idok i. —  

D oskonała reżyserja .

NADPROGRAM NADPROGRAM

K u p u je !  
surowe skórki 

jak ; 

wydry, lisy,ku­
ny, tchórze, 

koty, króliki, 
owceijagnięta

do w łasnej po trzeby kuśn iersk ie j

PrznilstawieniB dla dzieti
p o  p o łu d n iu  o  4 > te j.

F . K lim a s z h  W ą b r z e ź n o  Telefonnr.il.

P r z e ta r g p r z y m u s o w y  
og łoszony na dzień 18 styczn ia  br. o godz. 
12-te j w po łudn ie u p . B r o d y  J a n a  
w  K o w a le w ie  (tartak ) się

nie adbędzie
Przewodniczący Wydziału Pow.

Telefonnr.il


— No! chyba ci to aniol-stróź doradził. Ale ja nie 
mogę uwierzyć, abyś ty był zdolny do czynu tak heroicznego!

— Jeżeli chcesz, wyjeżdżam jutro rano i daję ci na to 
moje słowo ...

— Amerykańskie?
— Północno- i południowo-amerykańskie.
Panią Żeże opanowało nagle uczucie niewypowiedzia­

nej radości. Już się nie bała włamywaczy. Już się wogóle 
niczego nie bała.

— Yankee! Gdybyś to chcial rzeczywiście zrobić! 
Ależ byłoby to wspaniałe! Bajeczne! . . .

— Zrobię, ale pod jednym warunkiem. Nie rozumiem 
dobrze tego, czy przez ciebie przemawia w tej chwili twoja 
niechęć ku Palmie, czy też skłonność ku mnie . . . Jako 
dobry chrześcijanin nie powinienbym słuchać głosu nie­
nawiści ! . . .

— Ależ kochany przyjacielu, nie wyobrażaj sobie, że 
ja tak okropnie nienawidzę Palmy! Jestem tylko wobec niej 
sprawiedliwa. A co Się tyczy mojej skłonności ku tobie, 
to trzeba być skończońym cymbałem, ażeby jej nie zauwa­
żyć . . . Zresztą ty naprawdę jesteś skończonym cymbałem 
najdroższy przyjacielu — ale nie bierz mi za złe mojej 
otwartości i idź spać!

Huszt usiadł jednak na sofie i rzeki spokojnie:
— Dziękuję, nie jestem wcale śpiący. Chodzi o to: 

czy chcesz, abym jutro zerwał z Palmą?
— Czychcę? Ależ naturalnie — chcę! Tysiąc razy chcę 

XI.
O godzinie dziesiątej rano zajechał powóz, który miał 

zawieźć Huszta do Landorfalva. Wiemy przecież że Husżt 
chciał osobiście oddać hrabiemu porcelanę. Wpakowano 
więc na kozioł czarną walizę, na którą kamerdyner fran­
cuski położył i żółtą. -

Pani Żeże uczyniła dziś coś, co się jej jeszcze nie zda­
rzyło od czasu zamążpójścia: o godzinie dziesiątej ukazała 
się w parku ubrana i gotowa do podróży. Miała bowiem 
zamiar przejechać się również do Landorfalva, aby złożyć 
hrabiance rewizytę. Palmie się to bynajmniej nie podobało, 
ale mimo to puściła ich samyci, musiała bowiem oczekiwać 
ojca, który miał przyjechać pcciągiem południowym.
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Skoro tylko powóz wytoczył się na gościniec, Zeźe 

rozkazała stangretowi skręcić ku stacji i rzekła do Huszta 

po francusku.

— Pojedziesz zaraz teraz do Budapesztu i nie zatrzy­

masz się, aż w Nowym Yorku. Dałeś mi amerykańskie 

słowo honoru i musisz dotrzymać! ja jednak naprawdę 

zawrócę do Landorfalva i pozostanę tam do wieczora, ażeby 

woźnica nie wypaplał czego przed czasem . . . Przy kolacji 

sama zawiadomię Palmę, że jej narzeczony dawno za górami ~ 

i lasami . . . Tej przyjemności nie oddam za żadne skarby 

świata . . .

Huszt kupił bilet, dał konduktorowi dobry napiwek 

i powiedział mu, że chce spać aż do Budapesztu.

Gdy pociąg ruszył, Zeźe wsiadła do powozu. Piękna 

dama śmiała się serdecznie przez całą drogę do Landorfalva* 

Kiedy ją śmiech opuścił na chwilę, to dumała o wydarze­

niach ostatniej nocy, ale wystarczyło, gdy przyszła jej na 

myśl Palma, aby na nowo wybuchnąć szaloną wesołością. 

Stary, poważny stangret rumienił się formalnie ze wstydu, 

gdyż idący drogą chłopi gapili się na jego panią, jak na 

dziwowisko.

Na stacji Matyovar wysiadł z wagonu wysoki, młody 

oficer, ubrany w płaszcz gwardyjski. Był to przystojny 

mężczyzna z niewielkim, jasnym wąsikiem. Zapytał posłu­

gacza kolegowego, kiedy odjeżdża pociąg do Tryjestu 

a dowiedziawszy się, że za godzinę, zaczął przechadzać się 

po dworcu. Później zauważył jakiegoś starego generała, 

więc z niedbałością, właściwą oficerom arystokratycznym, 

trzepnął obcasami i przedstawił się, bąknąwszy jakieś nie­

zrozumiałe nazwisko. Generał podał mu rękę.

— Dokąd pan jedzie, panie rotmistrzu?

— Do Tryjestu, a właściwie do Aliramare.

— Co pan tam ma do roboty ?

Gwardzista uśmiechnął się lekko.

— Jadę z najwyższego polecenia ...

— Pardon! mruknął stary.

Nie pytał już nic więcej, lecz rozpoczął zajmuiącą roz­

mowę o pogodzie. Tymczasem nadjechał peszteński pociąg 

pospieszny, a gwardzista — w którym łaskawy czytelnik
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poznał już zapewne p. Huszt-Hudsona — spostrzegł w je- 

dnem z okiem głowy Szandora, Gwidona i Imrego Avarffych. 

Twarz starego miała kolor usychającego fiołka.

— No! ci usłyszeli pewnie o mnie ładne rzeczy od kon 

sula amerykańskiego!.... — pomyślał Huszt.

Gdy na stację wpadł pociąg tryjesteński, generał za­

prosił rotmistrza do swojego przedziału, gdzie zabawiali się 

swobodną pogadanką.

— Jak się pan właściwie nazywa, panie rotmistrzu? 

Bo nie słyszałem dobrze.

— Lobxowitz, odrzekł Huszt obojętnie.

— Lobkowitz? zdziwił się stary. A toż jesteśmy krewni, 

bo ja jestem spowinowacony ze wszystkimi Lobkowitzami.

— No! masz! — myślał Amerykanin. — Wybrałem 

z pomiędzy miljona nazwisk jedno i musiałem właśnie na­

trafić na Lobkowitza!... Jeżeli to nie jest pech?...

Głośno zaś rzekł:

— Nie wiem, ale myślę, że nie mam szczęścia być 

krewniakiem Waszej Ekscelencji... Jestem baronem, a na­

sza linja nie jest spokrewniona z książęcą...

— Ach! tak! - mruknął generał i zaczął szukać cze­

goś w swej torbie podróżnej.

— Lubię żołnierzy — mówił Huszt do siebie — bo ci 

nie są przynajmniej ciekawi.

Za chwilę jednak zmienił swoje zapatrywanie, zoba­

czył bowiem w ręku generała grubą, niewielką książkę — 

almanach gotajski.

Ciekawym, po jakiego djabła wlecze ten stary piernik 

ze sobą takie idjotyczne książki? — złościł się gwardzista 
amerykański.

Generał szukał litery L.

— Słuchajnopan —rzekł w końcu— tu niema ani śladu 

jakiegokolwiek bar. Lobkowitza.

— Wierzę mocno, gdyż ja się wcale nie nazywam 

Lobkowitz !... — roześmiał się szczerze Huszt.

Generał zmarszczył brwi.

— Co to ma znaczyć ?

— To ma znaczyć, że chcę jechać incognito i myślę, że 

pan, kochany generale, zechce to moje życzenie respektować...
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Generałowi wypadła książka z ręki. W jednej sekun­

dzie przypomniał sobie, że już widział raz rysy tego ofi. 

cera ... Czy nie na balku dworskim lub na wielkim por­

trecie familijnym, ozdobionym koroną cesarską... Imienia 

nie mógł sobie przypomnieć na prędce, ale też trudno wy­

magać od starego generała, ażeby znał na pamięć czter­

dzieści do pięćdziesięciu najdostojniejszych imion.

— Przebaczenia! — bąknął w lojalnem zakłopotaniu.

Młody oficer podał mu rękę i roześmiał się łaskawie

— Ależ cóż znowu? przebaczenia! . . . Nie uwierzy 

pan, jaką przyjemność oprawiają mi takie wesołe przygody!

Na pewnej'stacji weszli do pociągu żandarmi, szuka­

jący jakiegoś uciekającego złoczyńcy. Ordynarna ręka roz­

warła drzwi przedziału, w którym siedzieli obaj oficerowie.

— Bydło! — mruknął generał i trzasnął drzwiami.

W Tryjeście natknęli się podróżni znowu na żandar­

mów, którzy ujrzawszy Huszta, kroczącego wyniośle po 

prawej stronie generała, zasalutowali go służbiście . . .

Gwardzista amerykański ukazał się jeszcze tego samego 

wieczoru na pokładzie parowca, odjeżdżającego do Grecji 

i poszukał kapitana.

— Arcybiskup Jerycha jedzie z panem, udaje się zatem 

do pana z wysokiego polecenia z uprzejmą prośbą, aby Jego 

Przewielebność czuł się na pańskim okręcie^ jak najlepiej. 

.Ksiądz arcybiskup cieszy się wielkimi względami w Wiedniu 

gdyż — jak to panu zapewne wiadomo — jest on jedną 

z najmocniejszych podpór wpływów austryjackich na 

Wschodzie.

Tuż przed północą zjawił sięmonseigneur na pokładzie. 

Podróżował widocznie bez służby, gdyż zwykły posługacz 

wniósł zanim dwie walizki, żółtą i czarną. Gdy arcybiskup 

przechodził w swej szumiącej sutannie jedwabnej koło kapi­

tana, stary wilk morski, jako wierzący katolik, podszedł ku 

niemu z respektem i ucałował nadstawioną rękę.

Do Fiume jechało się monseigneurowi bardzo dobrze 

— co się zaś przydarzyło pomiędzy Rjeką, a Grecją, opo­

wiedziałem już na początku.


